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Rok 8 Nr 1(15)  ( Grudzień 1999

Składamy

podziękowania

za darowizny przekazane

na rzecz Fundacji w 1998 r. Państwu:

Zbigniewowi Zalewskiemu z Pie​kar Śląskich (1200), Peterowi Rehakow​i z Sandomierza (1000), mgr Je​rzemu Miazgowiczo​wi z Mo​nachium (300), prof. dr hab.Wie​sła​wowi Nowakowskiemu z War​szawy (300), prof. dr hab. Janu​szowi Sła​wińskiemu z Poznania (200), p I. Mo​jewskiemu z  Rado​mia (200 p. Da​nucie i Stan​isła​wowi Gębskim z   Gdańska-Oli​wy (150), dr med. Mieczy​sławowi Du​ninowi z Kra​ko​wa (100),  p.   Bor​ko​​wskiemu  (50) or​az prof. dr hab. Janowi  Laszczce z Krakowa (50). Dziękujemy także bardzo uprzej​mie p. mgr Macie​jowi Waszczy​kowi z Gdyni, za kon​tynuację w ub. roku stałych wpłat na Fundusz Nagrody Sedla​kow​skiej (75). 

W nawiasie poda​jemy wysokość prze​kazanej na na​szą rzecz 

daro​wizny.

Książki warte 

uwagi
Mam oto miłą okazję odnotowa​nia dwóch godnych na​szej uwagi ksią​żek. Ukazały się one ostatnio dzięki żmudnej pracy  kol. Joanny Ka​lisz-Póltorak, na​kładem jej wy​dawnictwa CONTI​NUO. Wszy​-stkie są opóźnionym plonem syste​​matycznie, przez dziesięciole​cia, czynionych nota​tek przez Patrona naszej Fundacji. Zawierają cenny mate​riał odno​szący się​ do wczes​nej młodości ks. Włodzimierza Se​dlaka. Choć M. Wnuk już wcze​śniej krótko scharakteryzował​ Listy​ do Matki chciał​bym tu do​rzucić kilka słów na ich temat, gdyż wiążą się bezpośrednio z następną wydaną przez CONTI​NUO  książ​ką. Jej au​​torem jest alumn semi​narium duchownego w Sando​mie​rzu (pod​pisujący się „Wal​dek”) do, będącej już wdową, Jego matki i trzech sióstr miesz​kających w Skarżysku Kamiennej. Kończą się zapiskami z początko​wego okresu pracy młodego księ​dza skierowan​ego do parafii w Ptkanowie. Antek z Ćmielowa. Pa​mię​tnik I, pomimo podtytułu opatrzonego numerem jeden, jest w jakimś sensie konty​nuacją „Li​stów”.


Tamte były bardo osobiste, kierowane do najbliższych. Pisane 

jednak były z zamiarem przynajm​niej pamiętnikarskim, o czym świad​czą napomnienia Waldka o staranne ich przechowywanie: np. Listy moje proszę mi schować, bym je mógł zabrać w Boże Naro​dzenie (s. 132) albo też:  Proszę listy za​chować! Czy „Przewodniki Kato​lickie” i „Kłosy” są należycie zbie​​rane? To znaczy, wszystkie nu​mery nie porwane i  nie oblane na​ftą? (s. 176). 

Choć w „Antku z Ćmielowa” z niechęcią wspomina pierwsze ze​tknięcie z pracą w parafii w Ptka​​nowie, przynosi mu ona jed​nak sporo satysfakcji. Zauważa, że kie​dy przybył do tej parafii liczącej wte​dy ok. 2700 dusz,  na odprawia​nych  przez niego nieszporach miał chyba tylko pięć osób doro​słych. Za​stana​wiał się nawet czy przypad​kiem ptkanowiacy nie opanowali per​fekcyjnie  sztuki  ukrywania się przed swym duszpasterzem. Bar​dzo stara się zmienić tę sytuację.
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Udaje się to z nadzwyczajnym skutkiem: W czasie tych kilku dni oktawy płakać mi się chciało, gdy widzia​łem tę garstkę ludzi, aż za serce coś ściskało. Chciałem ko​niecznie pa​ra​fię rozruszać. Naza​jutrz niedziela, dwa kazania,  pierwszy  raz mnie na ambonie tu​pet porwał. Od pierwszych dwóch kazań stałem się popu​larny. W dwa dni potem w całej parafii mówiono o nowym księdzu. Czwartek - oktawa Bożego Ciała, ludzi moc w kościele z wiankami. Choć dzisiaj ruszyć te serca, ładna okazja. Przemówiłem kilka słów od ołta​rza, oczy zachodziły mi łzami, płacz mnie zaczynał dławić za gardło, mó​wiłem drżącym głosem. Musiałem kończyć, żebym się na dobre nie rozbeczał. Nie wiem czy cieka​wość, czy łaska Boża pognała ludzi do ko​ścioła. Chyba to osta​tnie. Jedna z szarytek powie​działa: „Proszę księ​dza, to Europa w sto​sunku do tego co było”. Niedługo potem młody Wikary może na​wet po​wie​​dzieć: Widzę, jak w oczach pa​ra​​fia się budzi z długi​ego snu, otrząsa się powoli[...]. Mam pełny kościół zawsze na nabo​żeń​stwach, czasami myślę, że deszcz przeszko​dzi, ale to bez róż​nicy. Parafię ptkanowską mo​żna by jeszcze na wzorową przek​sz​tałcić... Ostatecz​nie docho​dzi do przeko​nania: Kie​dyś zdawało mi się, że wieś nie dla mnie, prze​konałem się jednak, że mam dużo zacięcia na wiej​skiego proboszcza. I znów po przeniesie​niu z tej miejsco​wości przychodzi mu do głowy gorzka refleksja: Już  dwa tygod​nie minęło jak opuści​łem za​tra​cony Ptkanów. Już bym dłużej nie wytrzymał, wa​da serca odzy​wa​ła się coraz wyraźniej [...] Był to ciężki ka​wa​łek chleba na tym odludziu i mocno piołunem przy​prawiony, jednak zżyłem się przez pięć tygodni z tamtejszymi ludźmi. Tam wszys​tko miłe i drogie, nawet ho​du​row​cy, tylko nie sam Ptka​nów. Z wielką na​dzieją i radością wita mianowanie na prefekta w po​bliskim Ćmielo​wie. Wręcz rwie się do nowego miejsca, do in​nych lu​dzi, do no​wych wyzwań: Cieszę się specjalnie z Ćmielowa, lubię trudną  pracę, robociarzy, „Czer​wo​nych" i innych  bezbożników, ruch, wal​kę, ciągłe nastawienie u​wa​gi.
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Jak można dowiedzieć się z Antka z Ćmielowa, Sedlak ani tro​chę nie zawiódł się w oczeki​wa​niach. Osiągnął znacznie więk​sze sukcesy, ale też wzbudził nie​małe kontrowersje. Myślę, że niektóre z nich nie były jednak bez​pod​stawne. Zaskoczył mnie niesły​cha​ny radykalizm w praktycznym po​stę​powaniu, doprowadzający na​wet do angażowania dzieci szkol​nych w walkę ideologiczną obej​mu​jącą także ele​men​ty intryg i wywiadu.  Są to informacje szcze​gól​nie ważne dla tych, którzy by zechcieli opracować profil charak​te​rologiczny późniejszego profeso​ra uniwersyteckiego.


Z kolei Boży kram. Kazania to niezwykle cenny tom wypowiedzi Profesora, dotyczący dziedziny ści​​​ś​le duszpasterskiej. Z zamiesz​czonego w nim wyboru 111 kazań znów rozbrzmiewa głos mistrza tworzącego  nasycone wszelkimi barwami obrazy słowne i para​doksy. Propaguje w nich, w naj​lepszym sensie tego słowa, po​trzebę refleksji nad drogami swo​jego życia, zachęcają do kierowa​nia myśli i woli ku Najwyższemu.  Kazań było dużo więcej, tyle jed​nak  autorka wyboru, Joanna Ka​lisz-Półtorak uznała  za właściwe w pierwszej kolejności ocalić od zapomnienia, wprowadzając je po​nownie w obieg kultury obecnej Polski. Choć wszystkie wpisane są w pięciodziałowy schemat (Homi​lie związane z rokiem kościelnym - Kazania z okazji świętych Pań​skich – Kazania okazyjne - Kaza​nia różne - Kazania Maryjne), to każda z nich jest odrębną całostką. 


Pamiętam że kiedyś za rzecz na​d​zwyczaj atrakcyjną (nie po​wiem że „w stylu”) uchodziło słu​chać kazań rekolekcyjnych Se​dlaka. Dziś już nie jest to bezpo​średnio możliwe. Omawiana książ​ka stanowi niezwykle cenny ich za​stępnik. Przytoczę tylko dwa fragmenty z nauki poświęconej Opa​trzności Bożej. Przedstawiając tam alegorię dzieła konkretnego czło​wi​eka w postaci wielkiej nie​bo​tycznej budowli, Sedlak mówi: Porządny katolik, co to mógłby się na​wet z Panem Bogiem wycało​wać, bardzo serdeczny gość, bo p​i​jał, ale nie wodę święconą, tylko wódkę, zmarł na wątrobę. Zostały małe dzieci. Taki drobiazg został, matka też chorowita. I znowu Pan Bóg powinien neutralizować skutki alkoholu, bo ktoś w niego wierzy, a znowu kobiecie byłoby lepiej nie wychodzić za tego człowieka, który ma skłonności do wilgoci, nawet gdyby się go kochało. 

[...] Stawiaj bracie poręcz, rzucaj kład​ki, mosty śmiałe w życiu, nie zapomnij o balustradzie, a pusz​cza​​jąc później swoje życie, nie za​pomnij zwrotnicy przestawić i wła​ściwy tor wybrać, i nie żądaj, aby Pan Bóg i Jego Opatrzność poda​wała na złotej tacy dodat​kową por​cję rozumu, zanim głup​stwo zro​bisz. Opatrzność Boża wymaga to​warzystwa ludzkiego rozumu [...].





Józef Zon
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Uchwały Rady Fundacji


16 maja 1998 r. odbyło się ze​branie Rady Fundacji, które z racji upływającej właśnie drugiej 3-let​niej kadencji niektórych Orga​nów Fundacji, miało charakter wal​nego spotkania sprawozdawczo-wybor​cze​​​go. Oto skład osobowy no​​wo wy​​branych władz Fundacji: 

Prezy​dium Rady Fundacji:

·  Stanisław Fudakowski -          

    prze​wod​niczący,

·  Czesław Dąbrowski -

    wice​przewodniczący,

·  Józef Zon - sekretarz;

Zarząd Fundacji:

·  Józef Zon - prezes,

·  Stanisław Fudakowski – wiceprezes,

·  Kazimierz Rymuszka - skarbnik,

·  Marian Wnuk - sekretarz, 

·  Joanna Kalisz-Półtorak oraz Wacław   

   Muzyczka -- członkowie Zarządu,

Komisja Rewizyjna:

·  Andrzej Czyżewski –

    przewodniczący,

·  Bogusław Sikorski –

    wiceprzewodniczący,

·  Ryszard Schaeffer – członek komisji.                 


16 stycznia 1999 r. odbyło się zebranie Rady Fundacji, na którym wybrano nową Radę Naukową, w składzie: 

·  Józef Zon - przewodniczą​cy,

·  Mar​cin Molski - wiceprze​wod​ni​-   

    czą​cy, 

·  Marian Wnuk - se​kre​tarz

·  oraz członkowie:  Marian Dąbek, Wie​sław Gruszecki,  Jan Hołownia, To​masz Janowski, Je​rzy Lechowski, Bogu​sław Lipiń​ski, Janusz Sławiński, i Michał Urbański.

M.W.

Fundusz Nagrody    Sedlakowskiej (2)


W numerze 10 Biuletynu przed​stawiłem propozycję ustano​wienia nagrody naukowej im. Ks. prof. Wło​dzimierza Sedlaka. Nie​dłu​go po tym pojawiła się pierwsza, i jak do​tąd jedyna, deklaracja doko​nywania regularnych wpłat na ten cel. Wpła​cającym jest p. mgr Ma​ciej WASZ​CZYK z Gdyni, dzięki którego wpła​​tom uzbierało się na tym kon​cie 645 zł.


 Najbardziej prawdopodobnym po​wo​dem nie pojawienia się innych osób, które by zechciały wesprzeć ten Fundusz jest to, że za mało o tej inicjatywie informowałem. Mimo to mam nadzieję, że kolejne deklaracje i kwoty będą napływać, dzięki cze​mu zebrana suma jeszcze przed 10 rocznica śmierci Profesora osiągnie poziom wystarczający do tego, by w roku 2005 po raz pierwszy rozpa​trzyć kandydatury i wręczyć Na​grodę. Uważam także, iż jest sen​sowne podjęcie już teraz dyskusji odnoszącej się do zasad jej przy​znawania. Jeśli zostaną one spre​cyzowane i odpowiednio ogłoszone, wpłynie to niewątpliwie na tempo gromadzenia środków i na ustalenie możliwie szerokiego grona kandy​datów do jej uzyskania.


A oto lista pierwszych ważnych pytań i moje propozycje odpo​wie​dzi. Podkreślam, żeby nie być źle zrozumianym – są to tylko moje pro​pozycje. Mogą być także inne.  Wszystko jest jeszcze przed nami do przedyskutowania i ustalenia.

Problem 1. Za co nagradzać? 


Propozycja: Za odwagę orygi​nalnego myślenia o życiu, czło​wie​ku i Wszechświecie, pomi​mo nie​sprzy​jających warunków, w jakich przychodzi to czynić. Za chęć wnie​sienia dobra do kultury ogólno​świa​towej poprzez wykorzystanie zaso​bów kultury polskiej, ku chwale Pol​ski, jeśli przedsięwzię​cie się powiedzie.
Problem 2: Kiedy ma być wypła​co​na pierwsza nagroda?


Propozycja: Choć podałem wy​żej rok 2003, może nim być także rok 2001 (90-ta) czy nawet 2011 (100-rocznica) urodzin Księdza Pro​fe​sora. Wiele zależy od tego, kiedy zostanie zebrana suma, z procentów od której corocznie fundowana bę​dzie jedna (na więcej chyba nie uda się uzbierać) Nagroda Sedlakowska, wręczana w dniu urodzin Profesora.

Problem 3: Co należy zrobić, by ustrzec się przed niekorzystnymi sku​t​kami sytuacji, gdyby two​rze​nie funduszu nagrody niebez​pie​cznie rozwlekało się w czasie?


Propozycja: Postawić graniczny termin (np. 31 grudnia 2005 r.), po któ​rym zostanie podjęta decyzja, czy można uzyskaną sumę przezna​czyć, przynajmniej w części, na cele promocyjne Nagrody. 

Problem 4: Czy krąg osób, które mo​gą być potencjalnymi laure​ata​mi należy ograniczyć do Polski?


Propozycja: W żadnym wypad​ku. Nauka jest przedsięwzięciem mię​dzynarodowym, narodowy mo​że być tylko wkład w jej rozwój i prestiż uzyskany przez określony kraj z tytułu dobrej lokaty swoich środków. Dlatego, jeśli tylko główni fun​datorzy nagrody nie uczynią ogra​niczającego krąg potencjalnych laureatów zastrzeżenia, krąg bada​czy, których wkład w bioelektronikę będzie brany pod uwagę przez ko​mi​sję oceniającą powinien być mię​dzy​narodowy. 

Kolejne pytania i propozycje roz​wiązań przedstawię w następnych nu​merach Biuletynu. Uprzejmie za​praszam naszych czytelników do za​brania głosu, także tutaj, w Biu​le​tynie. Jest to bowiem jedna z waż​nych społecznie spraw, które mogą mieć wpływ na los bioe​le​ktro​niki w naszym kraju. 

     



           J. Z.

Interesująca dla nas zawartość

Roczników 

Filozoficznych 

z. 3 (Filozofia Przyrody 

i Nauki Przyrodnicze)

T. 45 (1997) 

J. Zon, Życie jest plazmą: współ​czesna postać metafory życia jako ognia, s. 221-247.


Dokonując analizy treści kon​cepcji bioplazmy i doktryny pneu​my (tj. ognia życiodajnego i twór​czego)  przedstawionej przez tzw. Starą Szkołę Stoicką autor wska​zuje bardzo wiele znaczących ana​logii pomiędzy nimi. W tym kon​tekście stawia tezę, że koncep​cję bio​​plazmy i hipotezę o plazmie fi​zy​cznej w organizmach można uznać za współczesną postać meta​fory ognia jako zasady życia.

T. 46 z. 3 (1998)
J. Zon, Zarzuty pseudonauko​wości wobec Włodzimierza Se​dlaka koncepcji bioplazmy, s. 211-240.


Twóczość Sedlaka dotycząca bioelektroniki i bioplazmy napo​tkała na krytykę niektórych przy​rodników i publicystów. Zarzuty zostały podzielone na kategorie i poddane  ocenie. Z wieloma z nich autor artykułu zgadza się, co jed​nak – jego zdaniem – nie podważa heurystycznej wartości propozycji Sedlaka.  
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Zamówienia na Roczniki Filo​zoficzne zeszyt 3 należy kierować na adres: Redakcja Towarzystwa Nau​kowego KUL, Dział Kolpor​tażu, ul. Gliniana 21, 20-616 Lu​blin lub elektronicznie na adres: tnkul@kul.lublin.pl
Podziękowanie
Bardzo dziękujemy dr med. Walen​te​m​u MOSKWIE, dr Danu​cie ERTEL i dr Adamowi ADAM​SKIE​MU za zrzeczenie się honora​rium au​tor​skiego za właśnie opu​bli​kowane opra​cowanie „Hipotezy o istocie świa​domości a bioelektro​nika”. 
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Spotkania naukowe

Streszczenia wygło​szo​nych referatów
Mgr inż. Andrzej Szelma​nowski, Teo​ria próżni fi​zyc​znej - nowy pa​ra​dygmat nauki?


Przedstawiono historię powsta​nia, podstawowe tezy oraz wnioski teorii próżni fizycznej, opracowa​nej w 1988 r. przez G.I. Szipowa, rosyjskiego fizyka teoretyka. Jest ona hipotetycznie ujednoliconą te​orią pola, bazującej na 10-wy​mia​​rowej geometrii Riemanna-Car​tana, charakteryzującą się nie tylko krzywizną, ale także skręce​niem przestrzeni. Pozwala ona na uo​gólnienie opisu fundamental​nych oddziaływań znanych we współ​czesnej fizyce poprzez wpro​wa​dzenie równań jednolitego pod​sta​wowego pola, które jawi się ja​ko ich źródło. 


Teoria ta zmienia nasze wyo​braże​nia o czasoprzestrzeni, wprowa​dza​jąc sie​dem poziomów jej ist​nie​nia. Pier​w​szym z nich, najbar​dziej sub​tel​nym,  jest tzw. abso​lutna próż​nia, któ​rej uporządko​wanie wy​​raża ist​nienie "Pierwot​nej Świa​domo​ści", zdolnej ją ogarnąć i uporzą​dko​wać. Teoria Szipowa przewi​du​​​je no​wy obiekt badań - pola torsyjne, w mecha​nice klasycznej przeja​wia​jące się jako siły inercji, zaś w mechanice kwantowej jako pola inercji. We​dług tego badacza pola te charak​teryzują się nadświe​t​lny​mi pręd​kościami przekazu informacji. 


Na szczególne podkreślenie za​słu​gują wyniki eksperymen​tów wery​​fikujących tę teorię, wy​​kazu​ją​cych silną za​leżność wzajem​nej orie​n​ta​cji ich spinów oraz nowe te​chno​logie opraco​wań obie​któw tor​syjnych od  na jej bazie, a w tym systemy łącz​no​ści torsyjnej, ge​ne​​ratory wy​ko​rzy​​stujące ener​gię fluktua​cji próżni oraz dia​gnostyka sta​nu zdrowia na pod​stawie ana​​li​zy za​burzeń w polu torsyjnym czło​​wieka.  


Jeśli chodzi o organizmy teoria ta przewiduje, iż podstawą zjawisk psychofizycznych są pola torsyjne. Myśli na przykład byłyby stabil​nymi obiektami torsyjnym. Wyka​zał on, że składową torsyjną po​winno dać się obserwować za​rów​no w polu elektrostatycznym jak i elektromagnetycznym. Po​stuluje on,​ że w odniesieniu do układów ma​​te​ria​l​​nych da się usta​lić tzw. progową witalność, którą można określić ja​ko stosunek in​forma​tywności ukła​du do jego energety​czności. Ukła​dy ożywione o wyso​kim poziomie witalności mogłyby przechodzić w sfery nie​materialne w postaci okre​ślonych pól torsyj​nych, zaś ich świa​​do​mość można by przed​stawiać w postaci stabil​nych struktur polo​wych – solito​nów tor​syj​nych.

 (Referat opracowano na podstawie wy​danej po rosyjsku i po angiel​sku książki G.I. Szipowa Teoria próżni fizycznej. Nowy paradyg​mat. Nau​ka, Moskwa 1997. W pierwszej części za​wiera ona pod​stawowe tezy i wyniki ekspery​mentalne opracowanej teorii, w drugiej natomiast — matema​tyczny opis podstawowych równań pola ujęty w kategoriach tzw. geometrii abso​lutnego paraleli​zmu.)

      


      A.Sz.

15 maja 1999 roku Fundacja Bio​elektroniki gościła prof. Genadija Szipowa, fizyka teoretyka, członka Rosyjskiej Akademii Nauk Przyro​d​ni​czych, który wygłosił referat na 

temat: „Pola torsyjne a procesy życiowe”. Wykład był bardzo in​tere​sujący, ale – jak na mój gust – za du​żo w nim było nawiązań do pro​blema​yki zjawisk paranormal​nych..





           J.Z.

 Kronika naukowa

· W 1997 r. na Wydziale Filo​zofii KUL odbyło się kolo​kwium habilitacyjne dr M. Wnu​​ka. Tytuł rozprawy: Istota pro​cesów życiowych w świetle kon​​ce​pcji elektromagnetycznej na​tury życia. Bioelektroma​gne​​ty​czny model katalizy enzy​ma​tycznej wobec problematyki bio​systemogenezy (Redakcja Wy​daw​nictw KUL, Lublin 1996;

· W 1998 r. na Wydziale Nauk Społecznych KUL odbyła się obrona pracy doktorskiej mgr Adama Adamskiego. Tytuł roz​prawy: Bio​elektroniczne pod​stawy me​​cha​noreceptorów i ich fun​kcja w procesach pozna​wczych.

· W 1995 r. na Wydziale Teo​lo​gii KUL  przez ks. Piotra Woj​cie​chowskiego została napisa​na praca magisterska pt. Antro​pologia w pismach ks. Wło​dzimierza Sedlaka;

· W 1999 r. w Instytucie Teolo​gicznym w Sandomierzu w ra​mach umowy z Papieską Aka​demią Teologiczną w Kra​kowie Ewa Kałuża napisała pra​cę magisterską pt. Inter​akcje po​mię​dzy teologią a bio​logią oraz ich wpływ na dzia​łalność naukową i kazno​dziejską księ​dza Włodzimierza Sedlaka.

                                                 J.Z.
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